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0 tyle daleko jej jeszcze od osiągnięcia trzeciego. W o g ó l e 
okaza ła się ona groźnie j szym w s p ó ł z a w o d n i k e m we w ł a s n y m 
obozie, niż dla p rzec iwników. 

Jako zalety g ł ó w n e lampy N E R N S T A należy podkreś l ić : 
I) Możność zastosowania jej do wysokich napięć , co przy 
stałej dążności elektrotechniki do rozwoju w t y m kierunku 
jest rzeczą niezmiernie ważną, nada jąc lampie zdolność za­
stosowania się do jednego z g ł ó w n y c h w a r u n k ó w , wymaga­
nych od wszelkiego rodzaju świa t ła , mianowicie do wielkiej 
podzielności i niezależności wzajemnej źródeł świa t ła ; widzie­
l iśmy, że j u ż obecnie wyrabiane są lampy na 500 v., k tó re 
mogą zatem być bezpośrednio do łączane do sieci tramwajo­
wych . 2) W i ę k s z a oszczędność od ża rówek w ę g l o w y c h w ma­
łych typach i jednakowa z m a ł e m i lampami ł u k o w e m i przy 
równ ie j s zym podziale świat ła , milszem dla oka zabarwieniu 
1 większej s tałości świa t ła , braku cieni i mniejszych kosztach ob­
sługi w wie lk ich modelach. Wreszcie na leży zauważyć , że 
pomimo ciągłej i usilnej pracy nad udoskonaleniem tych lamp, 

mają one jeszcze przed sobą widok i znacznego rozwoju, g d y ż 
chemia rzadkich ziem jest jeszcze m a ł o rozwin ię ta i j e s t e ś m y 
dopiero na począ tku badań , do tyczących najlepszego sk ł adu 
palnika. Jako na ujemne strony należy zwrócić u w a g ę na 
jej większe skomplikowanie od zwykłe j ża rówki , co wymaga 
większej os t rożności i umie ję tnośc i w obchodzeniu się z nią 
i powoduje możl iwość częs tszych uszkodzeń, na wyższą cenę 
i na po t rzebę pewnego czasu dla zapalenia się lampy (pod­
grzewanie t rwa nieraz przeszło m i n u t ę ) . D l a usunięc ia tej 
ostatniej wady skonstruowano tak zwaną l ampę „ E x p r e s s u , 
opierającą się na tej zasadzie, że równoleg le z podgrzewaczem 
włącza się j e d n ą lub k i l k a ża rówek , k t ó r e wraz z n i m są auto­
matycznie wy łączane po rozpaleniu się palnika; s tanowią one 
jednocześn ie rezerwę, pon ieważ w razie zepsucia się k t ó r e j ­
kolwiek części sk ładowej g łównej lampy, są automatycz­
nie włączane . 

(C. d. n.) E. Potempski, inż. 

Podstawy energetyki. 
Napisał H . Czopowskl, inż. 

(Ciąg dalszy do str. 446 w N i 40 r. b.). 

71. Właśc iwość odwracalna przemiany energii k ine­
tycznej w potencya lną wyraża się, mojem zdaniem, w mecha­
nice klasycznej, t. j . w mechanice sił, przez zasadę D ' A L E M -

B E R T ' A . Sposób wyrażen ia tej odwraca lnośc i jest naturalnie 
inny, niż my go dzisiaj uży jemy; w epoce „si ł" , w k tóre j 
narodz i ła się ta zasada, mus ia ł a być ona w y r a ż o n a przez po­
jęcie „sił". Zasada D ' A L E M B E R T ' A W mechanice klasycznej 
brzmi 1 ): gdy siła dz ia ła na punkt materyalny, to ten otrzymu­
je przyspieszenie p\ p o m n ó ż m y to przyspieszenie przez m a s ę 
danego punktu , przedstawmy nas t ępn ie ten i loczyn w posta­
c i odcinka, z m i e ń m y wreszcie tok tego odcinka na prze­
ciwny, to nowy odcinek, r ó w n y poprzedniemu co do wielko­
ści i kierunku, lecz ze znakiem przeciwnym, przedstawi 
nam siłą bezwładności; siła ta wraz z siłą rzeczywistą utrzy­
muje dany punkt w równowadze . 

J ak widz imy z powyższego , zasada D ' A L E M B E R T ' A nie 
jest to twierdzenie dedukcyjne, ani też prawo doświad­
czalne, lecz ty lko narzucony postulat, postawiony w celu moż­
ności zastosowania tw ie rdzeń statyki do zjawisk ruchu; po­
stulat ten uzyska ł prawo obywatelstwa jedynie wskutek swo­
jej p rak tycznośc i pod względem naukowym i zgodnośc i re­
zu l t a tów tego rachunku z rzeczywistością . Stanowi on w sze­
regu w y w o d ó w dedukcyjnych mechaniki pewną lukę , lecz 
przez tę lukę wszedł nowy zarodek pojęciowy, k t ó r y da ł ży­
cie nowemu dzia łowi mechaniki—dynamice. 

Anal i tyczn ie postulat 0 ' A L E M B E R T ' A w y r a ż a się: X—mp 
—0, gdzie X oznacza siłę działającą na dany punkt materyal­
ny, m—masę tego punktu, p—przyspieszenie; lecz wyraz ten 
W tej postaci jest n iep łodny w swych zastosowaniach, a nabie­
ra dopiero całej ak tua lnośc i , gdy go przedstawimy w postaci: 
(X—m . p). 8x = 0, gdzie 8x oznacza przesunięc ie wyobra-
żalne, lub w szczegółowym wypadku rzeczywiste prze­
sunięcie . J a k ż e przedstawi nam się ten postulat w pojęciach 
energetycznych? P rzeds t awia jąc energ ię w postaci i loczynu 
napięc ia przez po jemność , wyraz imy ogólnie energ ię poten­
cyalną przez: A T

Ł .3 [ P J , energ ię zaś k ine tyczną przez Na. o [P 2 ] ; 
równość ilościowa energii da nam równan ie : 

A 1 . 8 [ P 1 ] - ^ _ . S [ P 2 ] = 0 , _ 
lecz dla wyrażen ia odwracalności przebiegu nie wystarcza to 
jedno równan ie ; należy jeszcze przyjąć , iż: 

8[P,] - S [ P 2 ] = 0. 

Napięcie energii potencyalnej jest identyczne z siłą dzia­
łającą, po jemność zaś z przesunięc iem, t. j . A ^ = X oraz 
8 [Pj] == 8xv W energii kinetycznej wyrazy na napięcie i po­
j e m n o ś ć m o ż n a w y p r o w a d z i ć ty lko drogą pośrednią , g d y ż 

u" . . . . . 
we wzorze m. są one niewidoczne. Przy ję l i śmy, iż energie: 

') P. Duhem. Ewolucya mechaniki. Str. 38. 

po tencya lną i kinetyczna wyraża ją się przez i loczyn, napięc ia 
przez pojemność; chcąc więc z wyrazu na energ ię w y d o b y ć 
wyraz na napięcie , na leży war tość danej energii podziel ić 
przez pojemność; lecz energia kinetyczna powstaje przez 
s u m a c y ę energii elementarnych, przez sumowanie i loczy­
n ó w elementarnych napięć i pojemności ; chcąc więc w y ­
dobyć z takiego wyrazu energ ię , wyraz napięcia , na leży 
go różn iczkować w e d ł u g pojemności , uważając , iż pojem­
nością energii kinetycznej jest droga, przebyta przez dane 
ciało; otrzymamy więc za pomocą różn iczkowania : 

d 
( M 2 ) ,d2x 

= m .p. 
dv. dt 

N a zasadzie r ó w n a n i a powyższego przebieg odwracalny 
pomiędzy energią k ine tyczną a po tencya lną przedstawia się 
w postaci nas tępu jące j : 

X18x1— | m . - ^ r j • & E 2 = 0 oraz 8xx—8a;2 = 0; 

po wyrugowaniu z tych dwóch r ó w n a ń jednej z wielkości 8x, 
otrzymamy (X—m . p)8x — 0. 

Zasada więc D ^ L E M B E R T ^ A jest szczegółowym wypad­
kiem ogólniejszego pojęcia, pojęcia odwraca lnośc i przemian. 
Przedstawmy powyższe dwa r ó w n a n i a energetyczne w innej 
postaci, a poznamy w nich znane nam r ó w n a n i a termodyna­
miczne. R ó w n a n i e pierwsze w y r a ż a wogóle , iż suma energii, 
wchodzących w sk ład danej przemiany r ó w n a jest zeru, co 
się da wyraz i ć w ogólnej postaci: 

ZEk = 0, 
gdzie k numer po rządkowy pewnych war tośc i energii. 

Drugie z tych r ó w n a ń wyraża , iż suma pojemności jest 
r ó w n a zeru; to ostatnie r ó w n a n i e prze is toczyć możemy w ten 

• j - a , • E ' _ 
sposób, iż zamiast P wprowadzimy — (gdyż E = N. P ) , 

r ó w n a n i e więc to przedstawi się nam w postaci: 

. * ( ? . ) - • 
Obadwa zatem r ó w n a n i a : 

Z(Ek) = 0, 

dają nam p o s t a ć r ó w n a ń , p rzy ję tych w termodynamice d la 
p rocesów odwracalnych z a m k n i ę t y c h . 

72. Zi lus t rujmy sobie obecnie powyższy przebieg ener­
getyczny za pomocą modelu fizycznego. Modelem tak im bę ­
dzie każde ciało, posiadające idealną sprężys tość ; ciało takie, 
n a ł a d o w a n e energią k ine tyczną , przy spotkaniu się z innem 
ciałem, nie pos iadającem energii kinetycznej, odbije się i po-
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wróci do położenia pierwotnego, czy l i zyska z powrotem utra­
coną war tość energii potencyalnej. 

P r z y p u ś ć m y obecnie, że ciało dane nie jest absolutnie 
sprężys te , t. j . żo nie posiada własnośc i oddawania w całości 
energii kinetycznej, lecz część tej energii zamieni na ciepło; 
j a k ż e w danym wypadku przeds tawią się wyżej przyto­
czone dwa r ó w n a n i a energetyczne? 

Jeże l i zechcemy śledzić jedynie ilości energii kinetycz­
nej i potencyalnej, to pierwsze r ó w n a n i e zamieni się na nie­
równość : 

S ( Ą ) < 0, 
g d y ż część energii przesz ła w ciepło, k tó r ego p o d ł u g założe­
n ia nie bierzemy pod u w a g ę . 

Drugie z tych dwóch r ó w n a ń ulegnie przeistoczeniu na­
s tępującemu: Ciało n iezupe łn ie sp rężys te po odbiciu się nie-
dosięgnie pierwotnego położenia , powstanie wskutek tego 
nierówność : Pl > P 2 , lub też w ogólnej postaci: 

*(£•); ••• 
wzór ten objaśnia , iż przy przebiegu nieodwracalnym strata 

pojemności wzrasta. W r ó w n a n i a c h powyższych nie trudno 
dojrzeć funkcyi , nazwanej entropią i wprowadzonej do 
rachunku przez t e r m o d y n a m i k ę . 

73. Termodynamika obra ła sobie za przedmiot bada­
nie przemian energii cieplnej na p racę i przytem w szczegó­
ł o w y m wypadku, gdy przemiana ta odbywa się odwracalnie. 

I w t y m razie, jak w poprzednim, do matematycznego 
wys łowien ia odwraca lnośc i przemian, potrzebujemy w termo­
dynamice również dwóch r ó w n a ń . 

Tak zwane pierwsze r ó w n a n i e termodynamiki w y r a ż a 
niezniszczalność energii, t. j . iż suma pows ta jących energii 
przy danej przemianie jest stałą, czy też, w innem wys łowie­
n iu , suma ta jest r ówną zeru. O ile pierwsze r ó w n a n i e termo­
dynamiki jest dla nas z rozumia łem i fizycznie uchwytnem, 
0 tyle drugie pozostaje fizycznie n iepoję tem. 

Drugie r ó w n a n i e termodynamiczne twierdzi , iż dla prze­

mian odwracalnych i ko łowych : £ ("j^j = ^ ' postawmy 
sobie pytanie, jakie będzie wys łowien ie tego r ó w n a n i a w po­
jęc iach f izycznych; mus imy na to odpowiedzieć , iż nie mamy 
takiego wysłowienia ; m o ż e m y ty lko powiedzieć , że funkcya 

taka a taka (t. j . : E | ^ j = 0) jest r ówną zeru, lecz jest to 

wys łowien ie czysto matematyczne, k tó re nie zaspakaja umy­
słu ludzkiego, szukającego znaczeń f izycznych dla pojęć ma­
tematycznych. 

74. Matematyka, od twarza j ąc zjawiska przyrody przez 
symbole i przez łączące te symbole funkcye matematyczne, 
winna nam z powrotem dać odczy t ać w swych wzorach zja­
wiska rzeczywiste; żądan ie więc u m y s ł u naszego wykazania 

znaczenia fizycznego funkcyi ^ jest uzasadnione. 

Matematyka też nie pozostaje w t y m względzie d łużną • 
1 powiada, iż dla każdego jej wzoru m o ż n a u t w o r z y ć nieskoń­
czenie dużą ilość znaczeń f izycznych, jeżel i ty lko ten wzór 
w y r a ż a j akąbądź chociaż j e d n ą p r z e m i a n ę fizyczną. 

Twierdzenie to w y p r o w a d z i ł P O I N C A K K opierając się 
na drugiem r ó w n a n i u L A G K A N G E ' A ; jest to twierdzenie wiel­
kiej doniosłości , g d y ż nadaje specyalny kierunek naszemu 
świa topog lądowi . 

U m y s ł nasz ma dążność do przypisywania tak zwanym 
objaśn ien iom otacza jących nas zjawisk pewnej absolutnej 
war tośc i i w wyszukaniu „mode lu" , od twarza jącego przebieg 
pewnego zjawiska, chce widzieć zaspokojenie tej metafizycz­
nej dążności . 

P o w y ż s z e twierdzenie P O I N C A R E ' G O rozczarowy wuje nas 
w tem zapatrywaniu, g d y ż przekonywa, że w a r t o ś ć modeli 
jest zupełnie względną, g d y ż one nam nic nie objaśniają, lecz 
t}dko ilustrują daną funkcyę , i lus t rują zachodzące przemia­
ny w danem zjawisku. 

G d y więc przemiany, zachodzące w pewnem zjawisku 
i ujęte w pewną funkcyę , odtworzymy za pomocą odpowied­
niego modelu, to nie przypisujmy temu modelowi j ak ie j ś 

') W przedmowie do dzieła „Elekt ryczność i optyka". 

war tośc i jednoznacznej, lecz przyjmijmy go ty lko jako jedną 
z wielu i lustracyi danego zjawiska. 

His torya każdej z nauk przedstawia całe szeregi takicl i 
modeli, k tó r e z pos tępem bezpośrednich b a d a ń świa t a ze-
w n ę t r z n e g o u l e g a j ą przemianom. Przypomni jmy sobie p rzyk ła ­
dy z teoryi: ciepła, świa t ła , e lektryczności ; wszystkie te nauki 
pos iadały modele, w k t ó i y c h chc ia ły znaleźć wyjaśn ie ­
nia swych zjawisk, modele te się zmienia ły , a pozos ta ły ty lko 
w całej swej war tośc i zależności funkcyonalne zmiennych, 
obserwowanych w danem zjawisku. 

Naj t rwalszym modelem, jaki nam pozostał jeszcze z cza­
sów s t a roży tnych , jest to model „a tomów' ' , lecz ten atom 
w m i a r ę rozwoju nauk zos ta ł tak silnie obciążony różnemi 
dodatkowemi pojęciami i kazano mu spełn iać tyle czynności , 
że wkró t ce rozp łynąć się on musi w pojęciu więcej ogólnem, 
k tó re ze swej strony nie będzie bynajmniej ostatecznem. 

Do podobnych modeli pozwolę sobie również zal iczyć 
pojęcie „p rzypadkowośc i " , postawione w celu wyjaśn ien ia 
n ieodwraca lnośc i i w celu zbudowania na tem pojęciu termo­
dynamik i . Mode l ten zdaje się być bardzo oryginalny, 
g d y ż łączy, jakby się zdawało , dwa świa ty różne , świa t po­
r z ą dku i p rawid łowośc i ze świa tem przypadkowośc i ; lecz 
z w r ó ć m y u w a g ę , żeśmy w tym ostatnim „świecie", t. j . w świe­
cie p rzypadkowośc i , zrobili ład matematyczny, ł ad ten—czyl i 
p rawid łowość—jes t zrobiony przez tenże u m y s ł ludzk i , k t ó r y 
należy w zupełności do świa ta , w k t ó r y m , jak powiadamy, 
odbywają się p rawid łowośc i ; a więc ś w i a t p r z y p a d k o w o ś c i 
jest dziełem naszego umys łu , i zjawiska, wys tępujące w niem, 
są ty lko zwierc iad łem tegoż umys łu . Nie egzaltujmy więc 
naszego dzieła, nie przypisujmy mu właściwości „metaf izycz­
nych" , g d y ż będz iemy w roli tego bohatera, k tó ry , chcąc wy­
dobyć się ze studni, c iągnął się do g ó r y za w ła sny warkocz. 

Lecz k a ż d y u m y s ł ludzki posiada większą lub mniejszą 
pot rzebę u ż y w a n i a modeli do uzmys łowien i a przemian, jakie 
odbywają się w danem zjawisku. Dla'zaspokojenia tej potrze­
by u m y s ł u i w tym ty lko celu mogą być wynajdywane mode­
le, mogą być czynione ilustracye danych zjawisk. 

E n t r o p i a . 75. P o w y ż s z e W3 ' j a śn ien ie zakreś la nam 
granice odpowiedzi na pytanie, co to jest entropia ? Odpo­
wiedź więc na to pytanie nie powinna zawie rać nic metafi­
zycznego, g d y ż to przechodzi granice naszej poznawalnośc i , 
nie powinna zawie rać nic subjektywnego, g d y ż wtedy nie 
zrozumiemy się; dane więc pytanie sprowadza się do n a s t ę p u ­
jącego: jakie fizyczne znaczenie posiada f u n k c y a ^ lub , 
czy l i w j a k i sposób zilustrować m o ż e m y tę funkcyę oraz jej 
właściwość, że dla przemian odwracalnych S ^ =:0, dla nie-

odwracalnych zaś: X > 0. S tawia jąc takie pytanie, 

j ednocześn ie musimy być przygotowani, iż model taki nie wnie­
sie nic nowego do pojęcia entropii i że utworzony model nie bę­
dzie jedyny. 

P o w r ó ć m y obecnie do p r z y k ł a d u wyżej przytoczonego, 
w k t ó r y m przemiana energii kinetycznej w potencyalna jest 

• • ^ ,. . E y^i*"*1 

odwracalną . W p rzyk ładz i e tym wykaza l i śmy , iż: jest prze­
sunięciem, jakiemu uległo dane ciało, w tej więc przemianie 
wyraz: ^ posiada swe znaczenie fizyczne, i na podstawie te­
go staje się jasnem, dlaczego w przemianach odwracalnych 

~E „ - E i z a m k n i ę t y c h : X 0, w nieodwracalnych zaś: S -=̂ . > 0. 

Do wytworzenia sobie ogólnego obrazu entropii wy­
starcza, mojem zdaniem, powyższy p r z y k ł a d i może on słu­
żyć jako jeden z modeli, uzmys ławia jących właśc iwości 
funkcyi , zwanej ent ropią . 

E n t r o p i ą w danym przyk ładz i e będzie rzeczywiste prze­
sunięcie; dla zjawisk więc odwracalnych i z a m k n i ę t y c h w zna­
czeniu wyżej wy łuszczonem, suma tych przesun ięć musi być 
równą zeru, g d y ż w przeciwnym razie ciało nie wróc i łoby do 
pierwotnego położenia , co jest za łożeniem przemian odwra­
calnych; gdy jednakże energia kinetyczna c ia ła danego, prze­
mieniając swą postać na potencyalna, ulegnie rozszczepieniu 
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(przez zamianę np. na ciepło), ciało dane nie dojdzie do swe-
E 

go pierwotnego położenia , a wtedy: S ^ > 0, t. j . droga, 
przebyta w jednym kierunku, będzie większą niż droga, prze­
byta w kierunku odwrotnym; brak tego k a w a ł k a drogi znaj­
dzie swój r ó w n o w a ż n i k w wyrazie na energ ię rozszczepioną. 
N i c więc w t y m przebiegu tajemniczo nie ginie, lecz ty lko 
nas tępują równoważące się przemiany pomiędzy nap ięc iami 
a- po jemnośc iami . P o n i e w a ż t reść wszystkich zjawisk nas 
otaczających stanowi przemiana energii, połączona z jej 
rozszczepianiem, przeto wszystkie zjawiska są nieodwra­
calne, co streszczamy w mistycznie b rzmiącem wyrażen iu : 
entropia świata wzrasta. Chcąc uzmys łowić sobie to twierdze­
nie, w y o b r a ź m y sobie, iż wszystkie postacie energii świa ta 
nas otaczającego są zamienione na ene rg ię po tencya lną 
w odniesieniu do naszej ziemi, przebieg więc zjawisk w t y m 
razie będzie polegał na przemianie energii poteneyalnej w k i -
n e t y c z n ą i odwrotnie; jeżeli p r z y p u ś c i m y nas tępn ie , że przemia­
na ta odbywa się z rozszczepieniem energii, stanem końco­
w y m tej przemiany będzie równość nap ięć tych energii, w k tó ­
re przeszła pierwotna energia po tencya lną naszego fikcyjnego 
świa ta . W takim modelu świa ta wzras ta jącą en t ropią będą 
wzras ta jące odległości, k t ó r y c h dane ciała nie mogą p rzebyć 
w celu dosięgnięcia swych pierwotnych pozycyi . 

S p o t k a ć może mnie zarzut, że model ten tyczy się ty lko 

przemian dwóch energii: kinetycznej i poteneyalnej, nie może 
więc być rozrzucony na wszystkie inne energie; tak też jest 
rzeczywiście: przemiana energii w k a ż d e m zjawisku odbywa 
się w sposób różnorodny , fizyczne więc znaczenie entropii bę­
dzie za k a ż d y m razem inne, i szczegółowa analiza danych zja­
wisk pozwoli w k a ż d y m poszczegó lnym wypadku okre­
ślić to znaczenie; lecz gdy chcemy z i lus t rować pojęcie ogólne 
entropii, p rzyk ład powyższy , mojem zdaniem, zaspakaja 
w zupełności tę po t rzebę u m y s ł u naszego. 

Z w r ó ć m y się jeszcze do naszego modelu kinetyczno-po-
tencyalnego z zapytaniem, gdzie się podzia ła entropia danego 
uk ładu , lub też, ściślej fo rmułu jąc zapytanie, j a k i r ó w n o w a ż ­
nik zastąpił powsta łą en t rop ię , czyl i p o w s t a ł y brak przesu­
nięcia ? R ó w n o w a ż n i k ten znajdziemy, wychodząc z założe­
nia, iż energia rozszczepiona jest energią cieplną, a na zasa­
dzie niezniszczalności energii otrzymam}* równan ie : 

A . A 8 . m . g = Cm . m . A T, 
gdzie \S oznacza powsta łą en t ropię , Om — wspó łczynn ik cie­
plny jednostki masy, AT—przyros tek temperatury danego 
ciała; z powyższego r ó w n a n i a widz imy, iż: 

A T= ~~.g.lS. 
Om 

W z ó r ten wyraża , iż k a ż d e m u przyrostkowi entropii 
odpowiada pewien ściśle oznaczony przyrostek temperatury. 

(C. d. n.) 

Statystyka stowarzyszeń i zakładów społecznych 
w Królestwie Polskiem i dziewięciu ziemiach zachodnich Cesarstwa. 

T r z y są czynn ik i organizacyi pracy: rząd, kap i t a ł i „do­
bra wola" społeczna. 

Rząd—w szerszeni pojęciu tego wyrazu — t. j . za rządy 
p a ń s t w a , k ra jów, ziem, g m i n i miast, organizuje wymiar 
sprawiedl iwości , z ak ł ada akademie i uczelnie, uzbraja a rmię 
i flotę, buduje i wyzyskuje drogi, gromadzi oszczędności osób 
prywatnych i obraca je na cele kredytu, normuje p rzemys ł 
i handel, wreszcie prowadzi p rzeds ięb io rs twa handlowe i prze­
mys łowe na własną rękę. 

Kapitał dz ia ła we wszystkich dziedzinach, na k tó rych 
organizacya pracy daje mu możność wytwarzania ,,nadwar-
tośc i" : prócz rolnictwa, p r zemys łu p rze twórczego i handlu ka­
p i t a ł znalazł dla siebie pole dz ia łan ia w dziennikarstwie, 
szkolnictwie, lecznictwie; prócz przeds ięb iors tw budowlanych, 
przewozowych i kredytowych, kap i t a ł z ak ł ada również przed­
s ięb iors twa teatralne, turystyczne, artystyczne i in . , k t ó r y c h 
eksploatacya może mu zapewnić pewien zysk. 

Wreszcie są objawy organizacyi pracy, zapoczą tkowanej 
nie z obowiązku, ani w celu wyzysku , w której j edynym bodź­
cem do czynu jest dobra wola i poczucie obowiązku jednostek, 
a k tó re mimo to wytwarza ją niemniej wielkie i niemniej wznio­
słe dzieła użyteczności publicznej. Czynn ik ten podnieść na­
leży w teoryi nauki o organizacyi pracy do r ó w n e g o z pierw­
szymi dwoma rzędu . 

W każdej więc dzierżawie , czy l i archii , współ rzędnie 
istnieją trzy władz twa , czy l i kracye: w ładz two rządu, w ł a d z t w o 
k a p i t a ł u i w ł a d z t w o inieyatywy społecznej . Są to trzy syn-
terytoryalne p a ń s t w a w obrębie jednego politycznie zespolo­
nego obszaru ziem, k t ó r y c h dz ia ła lność , wzajemnie się uzu­
pełniając, wytwarza to, co zwiemy życiem socyalnem. 

T r z y te systematy organizacyi posiadają ściśle w y o d r ę b ­
niające je cechy. 

W ł a d z t w o rządu jest wynik iem us i ł owań moralnej 
większości ogółu; mniejszość w p a ń s t w i e r ządu dz ia łać może 
ty lko w sensie biernym lub przeczącym; udz ia ł w p a ń s t w i e 
r ządu obowiązujący jest z a r ó w n o dla sympatyzu jące j z n im 
większości j a k i dla wrogo wzg lędem niego usposobionej mniej­
szości— pod groźbą utraty prawa wspó łby towan ia ; wysi łk i od­
dzielnych grup poli tycznych sprowadzają się do walk o utwo­
rzenie większości w imię zasady óte-toi de la que je m\j mette. 

W ł a d z t w o k a p i t a ł u oparte jest na przywileju jednostki; 
w swojej sferze dz ia łan ia kap i t a ł jest s a m o w ł a d n y , rządzi się, 
u k ł a d a i paktuje z organizowanemi przez się masami jedynie 
ze wzg lędu na swój przywilej wytwarzania renty. Renta, 
czy l i oprocentowanie jest cechą znamienną kap i t a łu : pieniądz 

lub sztaba złota, zrzekając się prawa do oprocentowania, 
przestaje być kap i t a ł em. Udz ia ł kap i t a łu w organizacyi pra­
cy na pewnem terytoryum pod leg ły jest prawu popytu i po­
daży: gdzie istnieje chęć i potrzeba pracy, zjawia się kap i t a ł 
niezależnie od p rzychy lnośc i lub wrogośc i innych w a r u n k ó w . 
K a p i t a ł szuka „pot rzeb ekonomicznych"; i m większe w kraju 
jest nagromadzenie tych potrzeb, tem większem staje się jego 
„ujarzmienie przez k a p i t a ł " ; k a p i t a ł za swe us ług i w organi­
zacyi pracy, t. j . za u rządzenie „pracowiska 1 ' , czyl i warsztatu, 
zrzeszenie p r a c o w n i k ó w i ujęcie ich w karby „dyscyp l iny 
technicznej", każe sobie płacić nad wartością w y t w o r ó w . K a ­
p i t a ł gra na tej nadwar tośc i , zaprzęgając k u temu cały zapas 
nagromadzonej w kraju wiedzy i umieję tności . Stosunek 
wdadztwa k a p i t a ł u do w ł a d z t w a rządu normuje się również 
prawami podaży i popytu. I m większa jest niezależność finan­
sowa rządu , uwarunkowana umie j ę tnem pogodzeniem praw 
większości z wymaganiami i dążeniami mniejszości , tem niż­
sza jest cena u s ł u g kap i t a łu , oddauego na potrzeby finanso­
wej gospodarki rządu . Są chwile, kiedy r ządy wywłaszczają 
p rzeds ięb iors twa kap i t a łu , bywają również czasy, kiedy kap i ­
ta ł bierze w zastaw i ek^ploa tacyę organizacye rządowe. 

W ł a d z t w o społeczne, spo łecznowładz two lub socyokra-
c}ra, przestrzega praw mniejszości lub oddzielnych jednostek, 
udzia ł w jego pracach nie jest obowiązkowy, lecz oparty na 
dobrej wol i . Spo łecznowładz two ma na celu jedynie al t rui-
styczne zaspokojenie obs ług iwane j przez się potrzeby spo­
łecznej . Poszanowanie wol i jednostki posun ię te jest do pie­
tyzmu: tylko najwyższa w ładza w pańs tw ie decyduje się na 
zmianę p o s t a n o w i e ń zap i sodawców. Urządzenia społeczno-
w ł a d z t w a posiadają cechę wiekowej t rwałośc i ; zapisy A N N Y 

J A G I E L L O N K I p r z e t r w a ł y losy dynastjd ca łych, ru inę p a ń s t w , 
wieki burz i z amę tu . Idee innych zapisów, fundacyi S T A S Z I ­

C A lub K A R O L A B R Z O S T O W S K I E G O , jak widma zaklę te niepoko­
ją społeczeńs two, aż się z czasem w czyn zamienią. I ndywi ­
dual izm cechuje spo łecznowładz two we wszystkich jego obja­
wach: malkontenci j ak iegoś stowarzyszenia organizują własną 
siedzibę i rozpoczynają dzia ła lność na własną rękę w e d ł u g 
własnego programu. Rozleg łe zrzeszenia spółek pozostawia­
ją zupe łny samorząd oddzielnym w skład ich w c h o d z ą c y m 
organizacyom. 

Spo łecznowładz two przejawia się we wszystkich dzie­
dzinach pracy publicznej. Buduje drogi, zak łada uzdrowiska, 
szkoły, szpitale i p rzy tu łk i , wznosi świą tynie i u r ządza cmen­
tarze, spieszy z pomocą pogorzelcom i powodzianom, organi­
zuje wystawy, wydawnic twa, konkursy, zawiązuje towarzy-


